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izamiar swój, pradziwie barbarzyński, w czyn zamieniła. prędzej mogła by się stać zbiorowiskiem zgliszczy, a więc 

Po takich klęskach spodziewać by się należało, że | ruiną przeważnie biednej ludności, tamże zamieszkałej. 
mieszkańcy Przysuchy, nauczeni smutnem doświadczeniem, 
przy odbudowie swych domów zachowają pewną ostrożność 
od ognia i budowle wznosić będą w sposób zabezpieczający 
ich od podobnej klęski pożaru w przyszłości. 


AEKUSZERBREEA 


SAŁOMBA SZYMCUWSKA 


uzdolniona w swym zawodzie, 


Nie jest to bowiem przesadą, że domy jedno a nawet 
dwupiętrowe drewniane wznoszą się w Dzierżkowie jak 
grzyby po deszczu, a że zawsze chętnych znajdują lokatorów 
i dobry procent przynoszą, więc za przykładem jednych idą 

Tymczasem dzieje się wprost przeciwnie i za wyjątkiem | i inni i otoz każdą wiosną liczba domów takich się zwiększa. 
budowli należących do folwarku właściciela Przysuchy, pana 
Dębińskiego, na które użytym został odpowiedni materyał 
i dachy blachą pokryte, osada wznosi domy drewniane, gon- 
tem kryte i tak do siebie zbliżone, że patrząc na te 
domki i komórki, obawa przejmuje na samą myśl nowego 
pożaru, boć w tych warunkach, znowu by niechybnie cała 
ogada zgorzała. 

Niestety! Przysucha nie stanowi wyjątku, dzieją się * 
podobne rzeczy niemal wszędzie a brak opieki i nadzoru 
nad nowo wznoszącemi się osadami, jest głównym powodem 
klęsk doniosłych, jakim kraj nasz corocznie podlega. I Tezy wiEzęż FB 

. s g . 4 LJ LJ 

Nietylko jednak osady, ale, i miasteczka są u nas Ww la d 0 MOSCI b ie / a ce. 
budowane w sposób nie dający Żadnego bezpieczeństwa od / Wd 
ognia; tosamo dzieje się i w większych miastach a przynaj- 
mniej ni przedmieściach. 


mająca 29 lat szczęśliwej praktyki, zamieszkała w Radomin, 
w domu Witkowskiego przy ulicy Spornej pod Nr 187, 
poleca się względom Szanownej Pu- 
i bliczności. Rzeczą było by trudną i niemożliwą nawet, aby już 
a ra wzniesione budowle uledz miały rozbiórce, ale wzgląd bez- 
pieczeństwa całego miasta powinien przeważyć i odpowiedni 
dozór koniecznie winien być rozwinięty nad domami, nowo 
wznosić się mającemi, 


| 
Niniejszem mam honor zawiadomić Sz. Publiczność, 
iż z dniem 12-go b. m. w handlu moim pod firmą KC. 
Jankowski z GWarsziiwy w składzie spirytualyi, 
oraz win, otrzymałem przytem wyłączną sprzedaż porteru, 
na sposób: angielski wyrabianego z browaru w Nowej Ale- 
ksandryi, a to po cenie za całą butelkę 35 kop. za %4 butelki 

'20 kop. 
% czem polecając się łaskawym względom, zostaję 

z uszanowaniem 

| 

| 


Jeżeli kiedyś, co nie daj Boże! pożar nawiedzi tę dziel- 
nicę miasta, to przynajmniej niech ślad zostanie, że na to 
niebezpieczeństwo zwracaną była uwaga w właściwym czasie 
i miejscu. * 


Romuald Filipkowski. 


W sprawie budowli drewnianych. 
USE Ogłoszono następujące postanowieuie rady państwa: 

Gubernialny urząd powinności wojskowej winien po- 

Dość spojrzeć na domy i różnego rodzaju kliki, wzno- | wtórnie zrewidować każdego z popisowych, który zaniesie 

szone na przedmieściu Radomia między szosą Lubelską | skargę na nieprawidłową opinię o jego zdatności do wojska, 
i Skaryszewską. A znaczna to przestrzeń, obecnie juź prawie | lub przeciw oznaczeniu wieku z powierzchownego wyglądu. 


Echa pożaru Przysuchy spotykamy obecnie po pismach, 
ogłaszających ostateczny wyrok Izby Sądowej Warszawskiej 
w sprawie spalenia starozakonnego Wolanowskiego”). 

Jest to smutny epilog, smutniejszej jeszcze sprawy. 


Straty materyalne są bardzo doniosłe, gdyż prawie cała ! w całości zabudowana i jakkolwiek nie należy dziś jeszcze Jeżeli w jednym lub drugim wypadku w urzędzie re- 
osada zgorzała, a z drugiej strony upadek moralności jest | do miasta, to w bliższej lub dalszej przyszłości wcieloną do | kruckim powiatowym decyzya nie zapadła jednogłośnie, wy- 
widoczny, sioro miejscowa ludność sama sobie postanowiła | Radomia zostanie. słanie popisowych do oddziałów wojsk, gdzie są przeznaczeni, 
wymierzyć sprawiedliwość na mniemanym sprawcy pogorzeli Wobec tego nagromadzenia domów, wyłącznie dre- | winno być wstrzymane. 

———— wnianych, stawianych zupełnie dowolnie, a więc bez żadnego Jeżeli decyzya urzędu powiatowego zapadła jednogło- 

") Ze względu na apolujących Stefańskiego i Neumana Izba względu na zabezpieczenie od ognia, najdzielniejsza straż | śni izy tó karżących si l h t 

Sądowa zatwierdziła wyrok pierwszej instancyi, skazujący ich na » E * A J 8 J 480 PA) zań wl tokaudh: RY R piw AWB ER. 
pozbawienie praw ina zamknięcie w rotach aresztanckich przez | P5NIOWA Nie byłaby w stanie opanować niszczącego żywiołu | puje wtedy, gdy to uznane będzie za konieczne przez urząd 
trzy lata, 2 (Przyp. Red.), i jak szybko się ta część przedmieścia wzniosła, tak jeszcze | gubernialny. 

a Ca W a | A | magm „MO UNAKRARAARAAARNY 


Kilka słów dla uspokojenia obaw frejliny królowej, wy- natychmiast wydobyłem ją z niej, przecież zmoczona i wy- 
rzeczonych przezemnie po włosku, sprowadziły dziwnie pię-  straszona zemdlała. 
kny uśmiech na usta tej wdzięcznej twarzy, spotęgowany efe- Trzebaż było trzeźwić i cucić nieprzytomną, chociaż 
„ktem dwojga błyskawicznych oczu tak pięknych, jakich nigdy kilku kroplami gorzałki z manierki, otulać w burkę, poży- 
w życiu nie widziałem. Tytuły wdzięczności: Salvatore, li- , czoną od Tymofieja i piastować na kolanach to cudownie 
beratore ! posypały. się z różanych usteczek pradem. Czułem, i misterne, ale wątłe ciałko, bo Włochy od zimną pokostniałe, 
iż pod wpływem tego wszystkiego, mimo że zsiniały od | zupełnie nie wiedziały, jak sobie dać radę i dopiero kozacy 
mrozu zewnętrznie, cały wewnątrz płonę. Pierwszy raz | uczyć ich musieli, jak się opierać zimnu. 
wtedy w życiu naprawdę domyśliłem się strasznej potęgi | Wreszcie bez wielkiego szwanku dotarliśmy z powro- 
mi głównie chodziło, dołożył wszelkich starań iście wyżlego miłości; liczne bowiem miłostki i upodobania, przez które | tem do kwatery królowej. Pomału za nami pozgromadzali się 
instynktu, aby mnie doprowadzić do celu. dotychczas przechodziłem, wyglądały poza budzącem się we wszyscy, przechodząc różne przygody; jedne tylko małpy 


Po półgodzinnem poszukiwaniu usłyszałem wreszcie | mnie uczuciem jak błędne ogniki przy rozpalonym kraterze | i papugi, wywrócone w Śnieg z klatkami, zasnęły na stepie 
| 


/e wspomnień adjutanta 
opowiedział 


WIELISŁAW. 


mm 


(Dalszy cząg << patrz Nr. 3 7): 


Stary lis a frant Zaporożec, jakby się domyślał o kogo 


jakiś głos słowiczy, głos jaki posiadają tylko mieszkańcy połu- OEG snem więcznym, a okrutny ich los niemało kosztował łeż 
dniowej sfery, tym razem pełen narzekania i płaczu: Ilymcza:em sam wybawiciel, salvatore, był w niema- | i westchnień piękne i mniej piękne ich wychowawczynie. 

i łym strachu: jak, gdzie i czy? skarb swój doprowadzi do Spólność nieszczęść zbliża ludzi do siebie, wobec nie- 
portu zbawienia: Dzięki pomocy Starego Tymofieja, który , szczęścia zapomina się o różnych ograniczeniach, względach, 
przechowywał cały instynkt czerwonoskórnego indyanina | zwyczajach a tembardziej o przesadach i dziwactwach dwor- 
w ciele Zaporożca, umiał węszyć, tropić i znał się na kierun- | skiej etykiety. 
kach burzy śnieżnej, wyszliśmy pomału z niemiłego po- Nie było też o niej mowy na zaimprowizowanym 
łożenia. w karczmie arendarza królewskim dwocze. 

Raz tylko, wpadłszy z saniami na oparzelisko, załamał Przedstawiony królowej neapolitańskiej Karolinie, przez 
księżniczki. Julii, płaczliwy, bo na wpół zmarznięta, ani wi- | się lód pod nami. Wypadek ten, dla nas ludzi północy bez | jej pannę honorową, faworytkę, jako jej wybawiciel, dostąpi- 
działa przed sobą spogobu wydostania się z Śniegowej zaspy — | znaczenia, był fatalnym w skutkach dla nieprzyzwyczajonej | łem zaszczytu zaproszenia do wspólnego stołu na obiad, 
konie Znużone, zniechęcone próżnemi wysiłkami, ustały ze | do takich niespodzianek księżniczki, dla mnie zaś szczęśliwy. | który wcale dobrze zarekomendewał talent kucharski po- 
wszystkie) podróżni zaś ; sanie, całe pokryte przymarzają- Giulietta, nie umiejąc się utrzymać na otwartych sa- | padii Mogłem wchodzić i wychodzić z apartamentów dwor- 
cym do nich szronem, wyglądały zdaleka na bryłę lodu. niach, zsunęła się mimowolnie z nich i w wodę wpadła, a lubo | skich, ile razy mi się podobało, jakby. ochmistrz dworu jaki. 


— 0 Dio, Dio! quel tempo maladcito, catiwo ! 


Głos usłyszałem tuż obok, bo zamieć była tak srogą, 
żeśmy o kilka kroków przed nami będących sań trzykonnych 
dojrzeć nie mogji, 


Żem poskoczył w jch stronę, łatwo się można domyśleć. 
Wistocie przeczucią gerca nie omyliły mnie, był to głos 


W tym wypadku wysłanie takich popisowych na 
punkt zborny nie wstrzymuje się i powtórna rewizya dopeł 
nianą być ma w urzędzie gubernialnym najbliższym oddziałów 
wojska, do których popisowi zostali przeznaczeni. 


Z MIASTA i OKOLICY. 


Wieczorek dramatyczny p. Zawadzkiego odbył się, 
wedle zapowiedzi, w piątek, wobec pustej niemal zupełnie 
widowni. Rezultat podobnie ujemny, nie mógł naturalnie do- 
datnio na artystę wpłynąć, to też i na grze jego pustki w 
ławkach odbiły się widocznie — nie było tam w niej szczere- 
go humoru. Z wyjątkiem sceny charakterystycznej „Chaim 
prosto z lieytacyi* p. Zawadzki wypowiedział wszystkie za- 
znaczone przez nas w nr. 37 monologi i monodramy. 

„Babci Perlmutter* należy się pierwszeństwo, opraco- 
wany był także „Profesor starej daty”; najsłabiej wyszedł 
„Urłopnik*, inteligentna twarz tego ostatniego nie kadro- 
wała z naiwnością umysłową kaprala, zresztą wogóle typ ten 
nie był należycie podchwyconym. Publiczność sutemi okla- 
skami dziękowała artyście za wesoło przepędzony wieczór. 

Z kolei. Projekt połączenia drogi Dąbrowskiej z War- 
szawą przez wybudowanie nowej odnogi z Radomia do 
Warszawy (na Tarczyn, Grójec i Białobrzegi), jak się obecnie 
dowiadujemy, nie wejdzie w wykonanie; starającym się o kon- 
cesyę na budowę nowej linii, nadesłano odmowną odpowiedź. 

Kredyt dla ziemian. Oddawna rolnicy czynili starania 
w Banku Państwa o pozyskanie kredytu na sola weksle, 
obecnie dopiero starania te odniosły niejaki skutek. 

W tych dniach jeden z właścicieli ziemskich naszej 
gubernii, otrzymał w drodze urzędowej odpowiedź, że kredyt 
na sola weksle otwartym będzie dla ziemian w Królestwie 
Polskiem po zatwierdzeniu przez Ministeryum finansów od- 
nośnej ustawy, opracowanej właśnie w Banku Państwa. 

Chodniki. Wskutek wydanego rozporządzenia, trotuary 
przed wielu domami już rozszerzono o jedną taflę, przed nie- 
któremi zaś dopiero dziś przystąpiono do roboty. Są jednak 
właściciele, którzy nie mogą jakoś pójść za przykładem 
pierwszych i stare, zniszczone a wązkie chodniki, upornie 
się trzymają obok nowych, wygodnych. 

Przed kościołem po-bernardyńskim miesiąc temu przy- 
stąpiono do zmiany starych tafli w trotuarach i dotąd ich nie 
ułożono. Robota wlecze się tak wolno, jak wogóle wszelkie 
roboty publiczne u nas, nawet odpowiedniego potrzebie za- 
pasu tafi kamiennych nie zrobiono. 

A przecież widzieliśmy, jak przed domami prywatnemi 
w jeden dzień zmieniano trotuary stare na nowe. 

Pośpiech w tąkich razach nie zawadziłby. 

Udała się operacya. Pomiędzy miejscowymt żydkami 
rozeszła się temi dniami wiadomość, że cukier nagle podro- 
żał. Dotychczasowa cena 3 rs. 71, kop. za kamień (24 funty), 
miała niepomiernie pójść w górę. 

Ułożyli więc pomiędzy sobą, aby tajemnie, bez powia- 


— 2 


ze sklepów chrześciańskich. Bogatsi żydzi dawali na ten 
cel pieniędzy, ubożsi zaś prowadzili wykupno na gwałt. 

Zwróciło to uwagę kupców naszych i domyślając się, 
że cukier musiał zdrożeć, odrazu podwyższyli jego cenę 
i sprzedawali go zamiast po dotychcząsowej — po 3 rs. 30» 
3 rs. 50, a wkońcu i po 3 rs. 60 kop. za kamień. 

Podniesiona cena nie odstręczyła żydów. Kupowali da- 
lej, tak, że do wieczora wykupili wszystek cukier od chrze- 
ścian, pomimo iż ci ostatni nawet w detalicznej sprzedaży 
z 131/, kop. podnieśli cenę na 16 do 18 kop. za funt. 

Udała się zatem operacya wykupu, ale ze sprzedażą 
gwałtownie nabytego towaru stało się inaczej. Pogłoska 
6 podrożeniu cukru okazała się mylną, a cena takowego stoi 


( jak stała uprzednio na 3 rs. 7'/, kop. za kamień. 


Zbytek oszczędności. Oryginalny wypadek miał 
miejsce temi dniami na. dworcu naszym kolejowym. Wsia- 
dając do wagonu, kupiec jakiś starozakonny wcisnął pod 
ławkę wielkich wymiarów pakunek. Ponieważ pakunek, 
o ile się zdawać mogło, przechodził wymiarami obowiązujące 
przepisy, konduktor wzbraniał się na razie przyjęcia tako- 
wego. Że jednak pociąg ruszył już z miejsca, a kupiec wy- 
glądał na ,„porządnego* człowieka, przeto czemś innem zajęty 
konduktor odstąpił od dalszego dochodzenia sprawy. 

Dopiero zeznania siedzących obok objaśniły go, że 
„porząrządny* kupiec dla oszczędzenia sobie rubla, w pa- 
kunku wzmiakowanym ulokował dzięsięcio-letniego syna. 

Jakich to już sposobów nie chwytają się ,„porządni** 
kupcy, byle rubla oszczędzić? I 

Samobójstwo. Urzędnik drogi Dąbrowskiej, Mieczy- 
sław Czarnecki, w Warszawie w hotelu Warszawsko-Wie- 
deńskim, wystrzałem z rewolweru pozbawił się życia. 

Samobójca miał lat 30i przed paroma tygodniami 
wstąpił w związki małżeńskie. 

Zmiana admistracyjna. Gmina Nowa Słupia z mia- 
steczka Słupia i 21 wiosek i miejscowości złożona, dotąd do 
pow. opatowskiego gub. radomskiejjnależąca, wcieloną została 
do pow. i gub. kieleckiej. 

Zmianę tę wywołały stosunki wytworzone przez urzą- 
dzenie w obrębie gminy na Łysej górze więzienia kryminal- 
nego w murach świętokrzyskiego kłasztoru. 

Stado w Regowie, w pow. kozienickim, własność 
pani Lewickiej, poniosło wielkie straty. Piorun w czasie bu- 
rzy uderzył w stajnię, mieszczącą nadzieje stada, bo mło- 
dzież, ogierki i klaczki trzylatki. Zanim zdołano roztworzyć 
„przeciw złodziejskie żelazne u drzwi sztaby i przyjść im 
z pomocą, konie padły ofiarą ognia. 


Zińońskich. 


s= W dniu 5 b. m.odbyło się posiedzenie komisyi 
podatkowej, w celu rozdziału pomiędzy kupców gildyjnych 
„dodatkowego podatku rozkładowego* od czystego zysku 
otrzymanego z ich przedsiębiorstw, w sumie 1.450 rs. przy- 


domienia o tem katolików, wykupić wszystkie zapasy cukru | padającej na pow. konecki. Rezultat otrzymano następujący; 
| nh | 


chyba przyzwoitość suma. 
Rozgrzane winem i herbatą towarzystwo, pomału za- 


częło wracać do normalnego stanu. Ożywiły się twarze, roz- | 


mowy, gwar i śmiechy, jakby na zebraniu prywatnem, za- 
legły izbę karczemną; takiej swobody nie bywało zapewne na 
salonach pałacu w Kazerte. 

Zaproponowałem nawet, aby niczego nam już do przy- 
jemności nie zbrakło, urządzić na długi wieczór zimowy 
rodzaj koncertu, czy opery, złożonej z dwóch dziadów: jedne- 
go dudarza, drugiego teorbanisty, w powrocie swoim z jar- 
marhu śniegiem tutaj zatrzymanych w drodze i propozycyę 
przyjęto. 

Obaj tedy dostąpili zaszczytu popisywania się przed 
Najjaśniejszą panią, która raczyła przyznać, że niektóre 
z tych ukraińskich melodyj są nietylko rzewne, ale i praw- 
dziwie piękne. 

Jeden tylko szambelan nasz, petersburgczyk, uciech tych 
nie podzielał; siedział w kącie smutny, raz, iż przeziębił się 
mocno, powtóre, że misyę swoją uważał za chybioną a za- 
miast karyery, awansu, orderu, bał się odpowiedzialności. 
Wobec tej apatyi, w której był pogrążony, musiałem się 
zajmować wszystkiem a więc i przygotowaniem noclegu, bo 
o dalszej podróży i mowy nie było. 

Zebrawszy co znaleść mogłem pierzyn, pościeli, der, 
koćów, czapraków, na wonnem stepowem sianie urządziłem 


jakotako wyborne legowisko ogólne w obszernej izbie kar- 
czemnej. Królowa tylko i dwie asystujące jej damy otrzy- 
mały łóżka, czysto i miękko zasłane, w oddzielnym arenda- 
rza alkierzu. Reszta mieściła się po kuchniach, piwnicy, 
stajniach, jak kto mógł i umiał, biwakować bowiem na dwo - 
rze było niepodobieństwem, Śnieg zasypywał ogień, a mróz 
coraz bardziej wzmagał się. 

Całą tę noc naturalnie oka nie zmrużyłem; byłem nie- 
spokojny czy moi gońcy do jenerała dotarli i czy przywiozą 
mi jakie instrukcye. Ledwo około północy jeden z dziesięciu 
powrócił, przywiózł dobrą wiadomość, że zamieć ustaje, 
mróz bierze i, że mi na pomoc wszyscy z Kiszyniewa przy- 
bywają. 

Jakoż około drugiej nad ranem przybyli już zbyteczni 
nam kucharze, cukiernicy, pasztetnicy, tembardziej zbyte- 
czni, że w popłochu, gdy spieszyli 'się do nas po odebraniu 
wiadomości odemnie, powiedziano im, jako furyer dworu na 
miejscu im wszystkiego dostarczy i przybyli, nic nie mając 
ze sobą. 

Między czwartą a piątą zrana, dopadł mnie kozak 
z depeszą, zawiadamiając o bliskiem przybyciu mojego je- 
nerała i księcia Richelieu. 

Czekając wybawicieli moich, oparty o kulbakę głową, le- 
żąc nasianie, rozmyślałem o marnościach ludzkich, o Wszech- 
mocy Bożej, igrzyskiem losu nieraz zwanej. 

(Dok. nast.) 
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najmniejsza suma na jednostkę wypadła 2 rs. a największa 
204 rub., czyli od rubla czystego zysku wypada 1!/, kop. 

=5 W mieście naszem posiadamy kilku pokątnych 
doradzców, ofiarą których padają włościanie i wogóle mniej 
inteligientni właściciele rolni. „Mecenasi* owi całemi dniami 
polują na klientów po ulicach i szynkowniąch, zwłaszcza 
w dnie targowe, umiejąc zawsze kilka ofiar w sidła swoje 
złowić. Plaga ta u nas w mieście rozwielmożniła się bardzo, 
a wdanie się policyi w sprawki tych panów pożądanem 
byłoby. Lego, 

Pogorzele. W powiecie radomskim miały miejsce w ostatnich 
czasach 4 pogorzele, wynikłe z podpalenia przez niewykrytych zło 
czyńców a mianowicie: 

W dniu 21 kwietnia we wsi Kacperków, gm. Potworów, zgo- 
rzał dom włościański Sędzikowskiego, zabezpieczony na 380 rs. 

W dniu 25 z. m. we wsi Podlesie, gm. Zakrzew, spalił się 
wiatrak Joska Rafałowicza i tegoż dnia spłonął dom włościanki 
Anny Greger, we wsi Natolin, gm. Radom. Wiatrak był ubezpie- 
czony na 1110 rs., dom Gregerowej na 250 rs. 

Wreszcie w d. 27 kwietnia we wsi Pomorzany, gm. Zalesice, 
zgorzał wiatrak Pinkusa Hochmana, ubezp. na 1290 rs. 

Od uderzenia piorunów podczas burzy w dniu 27 kwietnia 
wszczęte pożary, zniszczyły we wsi Kraśnica, gm Opoczno, stodołę 
włościańską, a we wsi Świerszczyn, gm. Drzewica, stodołę i oborę. 

W tymże dniu z niewiadomej przyczyny wynikły pożar w ma- 
jątku donacyjnym Cegielnia, gm. Koprzywnica, pow. sandomier- 
skiego, spaliła się stodoła ubezp. na 1880 rs. wraz z znajdującem 
się w niej zbożem wartości 3176 re. 

W dniu 3 maja włościański dom wraz z zabudowaniami go- 
spodarskiemi we wsi Sekluki, gm, Błotnica. 

Napady. W pow. opatowskim w blizkości osady Gliniany, 
gm. Julianów, znaleziono w krzakach mieszkańca tejże osady, Ada- 
ma Stempniewskiego, w stanie bezprzytomnym, który, jak to wyka- 
zało śledztwo, napadnięty był przez dwóch parobków i ograbiony 
z pieniędzy w ilości jednego rubla. 

Napadnięty na drugi dzień życie zakończył. 

W d. 26 kwietnia w nocy we wsi Krzczonowice, gm. Ómie- 
lów, nieznani złoczyńcy w liczbie trzech napadli na dom włościani- 
na Kacpra Łobuza, śpiącego w stodole i związali go, poczem wdarli 
się do domu, gdzie spała Łabuzowa, a zwlokłszy ją z łóżka, biciem 
i katowaniem zmusili do wydania całego mienia, które wynosiło 
w gotówce 50 re. 

Z KRAJU. 

Osady 90-morgowe. Towarz. kred. ziemskie otrzy- 
mało, jak wiadomo, jeszcze w 1871 r. prawo udzielania po- 
życzek na posiadłości włościańskie, mające przestrzeni 90 
mórgów, o ile takowe mają urządzoną hypotekę. Przy 
wystawianiu podobnych osad na sprzedaż przymusową, z po- 
wodu zaległych rat, Towarzystwu kredytowemu ziemskiemu 
przypadających, czasowe ograniczenia co do sprzedaży grun- 
tów włościańskich nie mają zastosowania. Jednakowoż sądy 
w Królestwie polskiem, jak zapewnia „„Gazeta Sądowa', do- 
puszczają do licytacyi takich tylko kandydatów, którzy wy- 
wiedli się co do stanu włościańskiego należytemi dowodami, 

Otwarcie nowobudującej się kolei chełmsko- brzeskiej 
nastąpić ma w d. 20 maja rb. Będzie ona oddaną w dzierża- 
wę towarzystwu kolei terespolskiej., 

Projektowanem jest przytem przedłużenie linii kolei 
chełmsko-brzeskiej od Chełma do Tomaszowa przez Hru- 
bieszów. 

[ym sposobem kolej ta łączyłaby się z mającą się do 
granicy wybudować koleją galicyjską. Zastąpiłaby ona pro- 
jektowaną poprzednio kolej od Lublina do Tomaszowa lu- 
belskiego. 

Projekt powyższy ma być roztrząsany w połowie bie- 
żącego miesiąca w ministerstwie komunikacyi. 

P. Antoni Piotrowski, artysta malarz z Krakowa, 
otrzymał w darze od księcia bułgarskiego Aleksandra, cytrę 
bogato wykładaną brylantami, jako objaw zadowolenia za 
znakomicie wykonane obrazy z wojny bułgarsko-serbskiej, 
oraz za urządzenie wystawy tychże obrazów w mieście Darm- 
sztadzie. 

Bobry pod Kijowem. W tych czasach przywieziono do 
Kijowa bobra schwytanego w bliskości Czarnobyla w zaro- 
ślach nad Dnieprem. Byłto bardzo ładny egzemplarz i duży. 
Corocznie w okolicach Kijowa trafiają się bobry, przynosi je 
ra odłamach lodu woda Dniepru i rzek do niego wpadają- 
cych aż z Polesia, lecz są także egzemplarze pochodzące 
z „kolonii bobrów*, które mniej więcej około 1840 r. istniały 
w bliskości Kijowa. 

Z, powodu wyrąbania lasów i rozwoju żeglugi na Dnie- 
prze, bobry prawie zupełnie wyginęły i są dziś rzadkie 
w tych stronach. 

Włościanie sprzedają żywe bobry po pięć lub sześć 
rubli za sztukę. 


Komisya hr. Pahlena, co do położenia żydów w Rosyi 
zebrała bardzo bogate i wielostronne materyały. 

W 16 zachodnich i południowych guberniach, dołą- 
czając Petersburg, Moskwę, Odesę, na ogólną cyfrę ludności 
25,489.856 głów, przypada żydów 2,930.639 czyli 11!/40/g. 

Najwięcej żydów mieszka na Litwie i Białorusi, naj- 
mniej w Małorosyi. 

Tak n. p. w miasteczkach pow. trockiego gub. wileń- 
skiej, stanowią 920%, ludności. 

Z liczby 162 powiatów, tylko w kaniowskim, gub. po- 
dolska, znaczniej się po wsiach osiedlili. 

Na 5% milionów dziesięcin ziemi wogólności, w po- 
posiadaniu żydów znajduje się 5.30%. 

Na każdego tam żyda wypada 0.3 dziesięciny, pod- 
czas gdy na chrześcianina 2.9 dziesięcin ziemi. 

Najwięcej dzierżawców żydów jest w gub.: besarab- 
skiej, wołyńskiej, grodzieńskiej, kijowskiej, podolskiej, poł- 
tawskiej i chersońskiej, Żydzi płacą od 3 do 3.50 rs. dzierża- 
wnego czynszu z dziesięciny ziemi, a poddzierżawiają ją po 
10 rub. z dziesięciny chłopom. Gospodarka żydów wycieńcza 
ziemię strasznie i rujnuje zupełnie. 

„Gazeta St. Pet. Wiedom,'*, z której wiadomości po- 
wyższe czerpiemy, stanowczo jest przeciwną osiadaniu ży- 
dów na roli, uważając, iż byłoby to dla Rosyi ostateczną 
zgubą. 


ZE ŚWIATA. 


We Florencyi w pierwszych dniach b. m. wystrzałem 
z pistoletu odebrał sobie życie Julian Konstanty Ordon, 
b. oficer artyleryi b. wojsk polskich, rozsławiony, jak wia- 
domo, jednym z najpiękniejszych poematów Mickiewicza. Sę- 
dziwy, 75 lat liczący starzec, odebrał sobie życie zgnębiony 
wiekiem i znękany spleen'em 

„Czuję już zbliżający się kres życia — mawiał on do 
swoich przyjaciół — nie chcę zaś umrzeć w szpitalu. Pragnę 
śmierci żołnierskiej od kuli, a ponieważ niemam już nadziei» 
aby mnie zaszczyt ten spotkał na polu bitwy, przeto muszę 
sobie sam poradzić". 

Cześć nieszczęśliwemu bohaterowi ! 

Biblioteka polska w Wiedniu. Dolno - austryackie 
namiestnictwo zatwierdziło statut zawiązującego się „Towa- 
rzystwa biblioteki polskiej w Wiedniu*. Towarzystwo to 
odbyło pierwsze walne zgromadzenie w piątek, d. 6 b. m., 
w hotelu Miillera, I. Graben 19, z następującym porządkiem 
dziennym: 1) Zagajenie zgromadzenia i wybór tymczasowego 
przewodniczącego tego zgromadzenia. 2) Przedstawienie pro- 
gramu czynności Towarzystwa. 3) Zestawienie spisu członków. 
4) Wybór wydziału. 5) Ewentualne wnioski członków. Do 
komitetu założycieli należą : ks. Jerzy Czartoryski, hr. August 
Łoś, pp. Stanisław Nowiński i dr. Wilhelm Binder. Człon- 
kiem towarzystwa może być bez względu na płeć każdy, 
zaliczający się do narodowości polskiej, najmniej 20 lat 
mający, kto na wniosek innego członka przez wydział jedno- 
głośnie do Towarzystwa przyjęty został. 

Urodzaje w indyach. Według najnowszych wiadomo- 
ści urodzaje w Indyach Wschodnich zapowiadają się na rok 
bieżący mniej świetnie, niż w roku zeszłym. Przypuszczają, 
iż zbiór będzie mniejszy w porównaniu z zeszłorocznym 
0 4,000.000 hektolitrów. Ztąd można wnosić, iż konkuren- 
cya zboża indyjskiego na rynkach europejskich zmniejszy się 
w roku bieżącym. 


Z NAUKI, LITERATURY I SZTUKI. 


Otwarcie wystawy hygienicznej w Warszawie na- 
stąpi dnia 21 b. m. o godzinie 11 rano. Wystawa zapowiada 
się świetnie. 

Nawoływania pism naszych w celu utrzymania bytu 
„Wszechświata* pożądany odniosły skutek, prenumerata 
bowiem na „,Wszechświat'* idzie bardzo pomyślnie i kiedy 
pismo to nanowy rok miało tylko 600 prenumeratorów inie- 
pokrywało kosztów, obecnie ma przedpłacicieli 1.100 z górą 
i wydatki na papier, druk, administracyę dają się pokryć 
zupełnie. 


OFIARY. 


We czwartą rocznicę śmierci Celiny R. składam rs. 1 
dla niezamożnych uczni gimnazyum. 

Uczeń gimnazyum J. S. złożył kop. 30 na cel dobro- 
czynny do uznania Redakcji. 


NADESŁANE. 
(przez kolegów 6. p. M. Czarneckiego.) 


Wobec rozszerzania fałszywych pogłosek o powodach 
śmierci ś. p. Mieczysława Czarneckiego, uważaliśmy za mo- 
ralny swój obowiązek zbadać sprawę na miejscu wypadku, 
rezultaty czego podajemy do wiadomości publicznej. 

p. M.C. od dość dawnego czasu był nie zdrów, 

o czem koledzy dokładnie wiedzieli; choroba jednak ta 
w oczach samego O. przedstawiała się groźnie, choć lekarze 
tutejsi, których rady wielokrotnie zasięgał, uważali ją za 
błahą i bynajmniej nie mogącą stać na przeszkodzie do 
wstąpienia w związki małżeńskie. Opinia ta, potwierdzona 
przez dr. Ż. w Warszawie, zdecydowała zawarcie ślubu. 

Jak widać z dowodów, znalezionych przez władzę na 
miejscu wypadku, niepokój o zdrowie po ślubie powrócił; 
dowodzą tego: lekarstwo, wydane 8 maja z przepisu tutejsze- 
go lekarza p. P.; recepta dr. B. z Warszawy i list do żony 
tej treści: 

„Kochana Julżo ! Przebacz, iż z przyczyny mej 
choroby nie mogę zapewnić Ci szczęścia, o czem dopiero 
wczoraj się dowiedziałem. Z tego powodu odbieram 
sobie życie. twój Mżeczysław.* 


Ze słów dr. B. widać, iż ©. w dniu śmierci rano, około 
godziny 11 był u niego, przedstawił się jako kawaler, 
zamierzający się żenić i zapytywał o opinię lekarską pod 
tym względem. Dr. B. radził ślub odłożyć na pewien czas. 
Z listu zaś do żony należy wnioskować, iż dnia poprzedniego 
zasięgał opinii lekarza, która musiała być conajmniej zgodną 
z opinią dr. B. Przy jego egzaltacyj i wysokiem rozdrażnie- 
niu nerwowem, opinia lekarzy przerodziła dawną manję 
w obłęd, który doprowadził go do targnięcia się na swe 
życie. Znaczącą również okoliczność przedstawia to, iż on, 
jak to twierdzi rodzina jego, ciągle odkładał wspólny po- 
wrót z żoną do Radomia. 

Wobec tego wszystkiego mamy mocne przekonanie, iż 
wszelkie krzywdzące pogłoski, jakie obiegają miasto, ustaną. 
Jesteśmy pewni, iż ludzie uczciwi, którzy dotąd przez nie- 
świadomość plotkamiswojemi krzywdzili pamięć nieboszczyka 
i cześć pozostałej wdowy, zmienią swe zdania, 

Radom, dnia 13 maja 1887 r. 


J. Bortnowski, H. M. Hirszson, 
J. Lubieniecki, W. Męczkowski. 
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Wiadomości polityczne. 


Kosmowski, 
Wine. Majewski, 


Gdyby sprawozdawcom politycznym wielkich gazet, 
udało się dowiedzieć co przywiózł ze sobą hr. Szuwałow z Pe- 
tersburga, zkąd przed kilku dniami wraz z małżonką do 
Berlina wrócił; albo co p. Nelidow na uroczystej audyencyi 
u Sułtana za ultimatum postawił, albo o czem baron Kaul-- 
bars mógł mówić przez dwie godziny z Bismarckiem, lub 
wreszcie o przedmiocie konferencyi ks. Łobanowa z hr. Kal- 
nocky'm — mielibyśmy to, co się godzi nazywać nowinami wa- 
żnemi. Ponieważ jednak oprócz najwyższej sfery dyplomatów, 
o tych rzeczach nikt nie wie i nie może wiedzieć, poprzestać 
musimy na tej ogólnej wiadomości, że po gabinetach mimo 
pozornej ciszy, ani śpią, ani próżnują, a to co się drukuje, 
bywa najczęściej trafniejszym, lub mniej trafnym dzienikar- 
skim wnioskiem, lub domysłem, czasami, zdarza się, że tylko 
bujnej fantazyi wybrykiem, który kursuje za dobrą monetę. 

Zbliża się nadto czas rozjazdu na wszystkie strony 
tych, którzy rządzą losami Europy, bo nie ma męża polity- 
cznego, coby się nie czuł czem nadwątlony i nie potrzebował 
odpoczynku, kuracyi u wód; weszło to już wzwyczaj zresztą, 
a jak w tym roku, ten rodzaj wakacyi będzie przyspieszony 
z okazyi uroczystości jubileuszu królowej Wiktoryi. 

Nie wesoło się zapowiada ten akt uroczysty: pomi- 
nąwszy bowiem, że ogół anglików dobrze widzi, jak wielce 
przez te pół wieku panowania, chociaż ozdobionej tytułem 
cesarzowej Indyi władczyni, podupadło znaczenie W. Bry- 
tanii, grożą w dodatku manifestacyami właśnie na ten 
dzień dynamiciarze londyńscy, boykotyzerowie irlandzcy, fe- 
nianie amerykańscy it. p. Zapewne, że przestrzeżona po- 
licya niebezpieczeństwa te odwróci, ale zawsze otoczenie 
niemi nie należy do rzeczy przyjemnych, szczególnie dla tych, 
co względem nieszczęśliwej Irlandyi nie zawinili niczem. 

Naturalnie, że ploteczek przy tej okazyi o rzeczach 
weselszych kursuje tysiące. Amatorowie kongresu znowu 
zaczynają marzyć, że ten zjazd panujących i kierujących 
całą Europą będzie początkiem ogólnego porozumienia. Mó- 
wią, co prawdopodobniejsze, że z tego zebrania wyniknie 
kilka związków małżeńskich między najdostojniejszemi 0s0- 
bami. Powiadają, że wiełcy bankierowie, przemysłowcy Lon- 
dynu mają królowej ofiarować w darze ważniejsze klejnoty 
korony francuzkiej, które rzeczpospolita temi dniami na 
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sprzedarz wystawia, Licytacya ta zapowiada się dobrze, bo 
i książęta Orleańscy do niej staną i wielu ajentów innych 
dworów zjeżdza. 

Z wiadomości urzędowych mamy ogłoszenie, że z ju. 


bileuszu królowej Wiktoryi arcyksiąże Rudolf z małżonką 


wprost do Krakowa zjeżdża na dzień św. Piotra i Pa- 
wła; arcyksiężna Stefania odjedzie ztamtąd do Wiednia, 
a następca tronu przejedzie się po Galicyi z odmiennym, 
aniżeli zapowiedziano programem. Będzie to tylko czysto 
miłitarno-ekonomiczna wycieczka, zwiedzi nowe fortyfikacye, 
ważniejsze panów galicyjskich stada, obejrzy i celniejsze 
źródła nafty, poczem koleją transwersalną na inspekcya 
wojsk do Węgier się uda. 

Wszystko to jednak dobre, ta ogólna państw harmonię 
i zgoda między niemi i ten brak kwestyi politycznej, coby ją 
zakłócić mogła, wyglądałoby ładniej i składniej, gdyby nie 
to, że pewne, choćby z gazet wystrzeliwające symptomaty, 
każą wątpić o trwałości tych związków przyjaźni — tak da- 
lece, że dziś w ową „ligę pokoju* pomysłu ks. Bismarka 
nikt nie wierzy. 

I w samej istocie, czyż się kto odzywa o wiernym sobie 
sprzymierzeńcu tak, jak niedawno, Włochy reprezentujący 
p. Depretis, o polityce wyrażał się niemieckiej. Czyż do przy- 
jaźni z Austryą mogły się w czem przysłużyć artykuły ber- 
lińskiej „„Norddeutscherki*, kompromitujące i odsłaniające 
politykę p. Andrassy'ego? 

Co do Rosyi, słusznie gazeta ;Temps* twierdzi, że rząd 
rosyjski, posiadający w swych rękach dowody i plan kam- 
panii zamierzonej na Rosyę zaraz po wojnie 1870 roku 
dwiema armiami, przez Kutno na Warszawę, a przez Kowno 
przy pomocy fłoty na Petersburg, chyba nigdy tych uprzejmo- 
ści kanclerskich nie zapomniał ani nie zapomni. Cóż się dzi-- 
wić? wszyscy przesiąkli oportunizmem Gambetty, przed 
którym dobra wiara znikła. 

Taka też niepewność potrwa zapewne aż do czasu po- 
stawienia tej wielkiej kwestyi — kto zapanuje na wschodzie 
Europy: Rosya czy Niemcy? bo działania Austryi, Włoch, 
Francji i Anglii będą tu tylko dodatkami, które wraz z dzia- 
łaniem Turcyi mogą się ugrupować rozmaicie i w sposób cał- 
kiem nowy. Ale dajmy pokój niewiadomemu, czyli przyszłości, 
a zajmijmy się rzeczami bieżącemi. 

Jeśli wierzyć gazetom z Sofii, rejencya miała tam od- 
nieść wielkie zwycięstwo, bo metropolita Klemencyusz z ca- 
łem duchowieństwem miał szczerze przyłączyć się do jej 
działań w uspokojeniu Bułgaryi, ztąd wnoszą, że małe ze- 
branie narodowe z 1884 r., przeciw któremu Rosya nic nie 
miała, zbierze się, a co postanowi, zobaczymy. O armii buł- 
garskiej Stoiłow dał jaknajlepsze zapewnienia. 

Cesarz Wilhelm cieszy się wybornem zdrowiem, przez 
dwie godziny asystował paradzie wojskowej na Tempelhofie. 

Gazety wysuwają nowego kandydata na tron bułgar- 
ski, jest nim ks. de Nassau, służy on w armii austryackiej, 
a ma mieć zapewnioną protekcyę księcia Bismarcka, 

„Nowoje Wremia", zbijając twierdzenia gazet fran- 
cuzkich o potrzebie przymierza z Rosyą, dodają, że ono bez 
umów piśmiennych istnieje, przez to wojna na jednym fron- 
cie, obecnie jest dla Niemiec niemożebną, co i niezłą stano - 
wi rękojmię dla zabezpieczenia na czas dłuższy pokoju. 

Boulanger w październiku zdała od granicy niemiec= 
kiej mobilizuje na próbę jedną wojsk dywizyę, koszty tej 
mobilizacyi są na pięć milionów obrachowane. 

Do Bukaresztu pojechali: rejent Stambułow i minister 
Naczewicz, zapewne, aby wyjednać zabezpieczenie przeciw 
ponownym wychodźców na DBułgaryę napadom; inni chcą 
dopatrywać w tem projektu wielkiej ligi narodów bał- 
kańskich. 

Królowa Serbska Natalia, podrażniona grzecznościa- 
mi króla Milana dla żony jednego z posłów zagranicznych, 
pojechała na kuracyę do Krymu, nie do Mehadyi, gdzie ce- 
sarzowa austryacka ma zjechać na kąpiele. 

Gazety wiedeńskie nie bez słuszności utrzymują, że 
gdyby gabinet austryacki wzamian za niedyskrecye Bis- 
marcka, w gazetach jego ogłoszone, ogłosił uczciwego mekle- 
ra szacherki różnych czasów, przekonanoby się, kto więcej 
sprzyja Rosyi. 

Profesorowi Maassenowi, żądającemu zgody między na- 
rodowościami, studenci niemieccy wyprawili rodzaj kociej 
muzyki. 

Giełda się wogóle poprawia, Ruble prawie dochodzą 
do 180 marek, 


TELEGRAMY. 


Wiedeń, 12 maja. Wczoraj wieczorem studenci uni- 
wersytetu niemieckiej narodowości przed domem profesora 
Maassena*) wyprawili hałaśliwą demonstracyę, okazując obu- 
rzenie za treść mowy, jaką profesor wygłosił w izbie panów 
rady państwa na korzyść równouprawnienia różnych narodo- 
wości monarchii. Policya przywróciła porządek, aresztując 
wybitniejszych demonstrantów. 

Bukareszt, 12 maja. Królowa Serbska, Natalia, przy- 
była tu w piątek incognóto i zabawiwszy dwa dni, wyjechała 
wraz z następcą tronu do Krymu. 

Paryż, 12 maja. Dzisiejszy „,Temps* zaprzecza wia- 
domości, jakoby Francya zrzekła się użycia melinitu i na- 
kazała zniszczenie nagromadzonych zapasów tegoż. 

Berlin, 12 maja. Dziś usposobienie giełdy dobre. Za 
bilety banku rosyjskiego płacono 180.30 i 180.50 więcej niż 
wczoraj o 70 i 76 fen. 

*) Prof. Maassen, chociaż niemiec, wraz z księciem Lobkowi- 
cem świetnie wymotywowanemi mowami przyczynili się do odrzu- 
cenia wniosku b. ministra Schmerlinga, który żądał uznania języka 
niemieckiego, jako wyłącznie obowiązującego we wszystkich wła- 
dzach i stosunkach państwowych całej Austryi. 
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Odpowiedzi od od Redakcyi. | 
Panu R. D. „Modlitwy drukować nie będziemy, 


| choćby tylko dla tego, że nazwiskiem całem nie podpisana. 


Forma wiersza bardzo jeszcze niewyrobiona, rymy: bije 
i chwilę nie bogate — a całość mdła, żadnej nie posiada siły 


ni polotu. 


Ogłoszenie. 


Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych w Królestwie 
Polskiem podaje do wiadomości, iż obowiązki członków korespon= 
tów Towarzystwa przyjąć raczyli: pp. Czesław Zborowski w Kry- 
mizkach, Henryk Samborski w Warszawie, Jan Bronikowski w War- 
Szawie, Walery Postawka w Nowo-Mińsku, Władysław Pomorski 
w Łodzi. 

Przyjęci zostali w poczet członków rzeczywistych Towarzy - 
stwa: pp. Kaź. Leinweber, Bolesław Kniechowiecki, Józef Berk- 
man, Janusz Wajnberg-Winnicki, Herman Jung, Seweryn Jung, 
Zygmunt Andrychewicz, Leon Weisz, August Zieliński, Julian 
Binn, Mikołaj Korenfeld, Stanisław Kutzner, Aleksander Bąkow- 
ski, Kaź. Drac, Aleks. Karwowski, Jgn. Korycki, Emil Kuleszyński, 
Czesław Młodzianowski, Jan hr. Morstin, Mich. Nowicki. Stani- 
sław Oxiński, Edw. Ruciński, Michał Saski, Stefan Dyonizy Zabor- | 
ski, Jan Zlasnowski, Fel. Zemrowski, Fr Zajkowski, Tytus Ialpert* 
Stan. Heymann, Otton Alberti, Edmund Drażdzyński, Stan. Bu- 
dzyński, Zygm. Boenisch, Michał książe Radziwiłł, Hip Majewski: 


Geny Targowe. 


Radom, dnia 12-go- maja 1887 roku. 


Ra. kp. Rs. . kp 

Żyta . . . korzee 4 65| Wełowiny . funt 9 

Pszenicy — | Polędwicy . 18 

Jęczmienia 3 15|Cielęciny . . . . 7 

Owsa 2 25 | Wieprzowiny 9 

Gryki . 4 —|Słoniny . . . 18 

CEA polnego 4 20 | Skopowiny 1 7 

Koniczyny białej — — |Spirytusu 780 wiadro 8 20 

€ czerwonej —— — | Wódki 40% . . . 10 

Kaszy jęczmiennej łam. 7 — | Siana . pud 35 

„ . tatarczanej 7 50|Słomy . . 30 

„  jaglanej 8 —]ISoli . . . 60 

_pud_ Drzewa tward. rt kub, 10 — 

Mąki pszennej 1 gat. 2 60 „ miękkiego > 

„ zwyczajnej 2 — | Żelaza w sztabach pud — — 

M żytniej pytlow. 1 35 „„ walecowanego — — 

Kartofli |. korzec Ę 90| „ lanego w wyrob. — — 

op. 

( Chleba pytłow. funt 3  |Robotnikowi dziennie 60 

„ razowego 21a 54 zparąkoni 3 — 
Masła”. 7, "ye. ż2ljg F. K. 

— QOO>""— 


«AB Gu EH. 


nalezioną w d. 7 maja na ul. Lubelskiej przy 


[a 


omu p. Balinskiego, pustą wewnątrz port- 
monetkę, można odebrać w Redakcyi Gazety 
Radomskiej, zawzrotem kosztów niniejszego 


Jest do NART 


MIESZKANIE LETNIE 


z wolnej ręki fortepian Lipskiej fabryki kon- 
certowy najnowszej konstrukcyi, meble, por- 


ogłoszenia. DWS k 

aa WE W A A celana, szkła i różne przedmioty gospodarcze. 

R. wiadomość w mieszkaniu L. Winklera w do- 

D M AJ K 0 W $ K | mu Niedźwiedzkiego przy ulicy Lubelskiej, 
AA ENY z rana do godziny ll-ej. 


jak dawniej od dnia 19-go maja r. b. 


w BUSKZU.. 


hs. 5000 


jest do wypożyczenia od Ś. Jana na pierwszy | 
numer hypoteki domu w Radomiu. 


Wiadomość w zakładzie fotograficznym Gro- 
dziekiego w Radomiu. 
ADMINISTRACYA , 
GAS” CIA | 
Muzycznego, Teatralnego i Artystycznego . 
(ltajchman t Frendler) 
Senatorska 26, w Warszawie, 
podejmuje się na żądanie swych abonentów . 
oraz innych osób wszelkich komisów, doty- 
czących zakupu i ekspedycyi książek, nut, 
instrumentów muzycznych, oraz prenumeraty 
pism peryodycznych krajowych i zagranicz 
nych bsz doliczania nia komisowego, 


) ji Ph 
WEE.ECEAGB-—— 
prosto od krowy 
3 razy dziennie można dostać w domu Szu- 
|mańskiego, przy ulicy Spacerowej.— Tamże 
, trzy pokoje, kuchnia, spiżarnia , piwnica 
i drwalnia do wynajęcia od 1 Lipca robi 


"Z | ZAKŁAD INTROLIGATORSKI 


ORAZ 


WIELKI WYBÓR OBIĆ PAPIEROWYCH 
J. TENNWENBAUREIA 


przy ulicy Lubelskiej w domu 6%-go Landau Nr. 450 
w RADOMIU 
posiada zawsze na składzie znaczny wybór zagranicznych i krajowych obić papiero- 
wych, które sprzedaje po cenach fabrycznych, łącznie z wyklejaniem sposobem wie- 


deńskim, zapobiegającym rozmnażaniu się robactwa pod tapetą. A także posiada 
rozety sztukaterskie i papierowe, oraz kolońskie listwy do ram. — Prócz tego wyko- 


| 
| 
| 
sw, LH LN I B| 
M | E $ l K | N I 3 | nywa wszelkie roboty w zakres U RPUERÓSWE M jako to.: oprawy książek, 


do wynajęcia ww Suchedniowie od ANA Bt K p A mit POŁ s; 


RE" ŚBOROŚA y od 20. kate, "20. | 


do wynajęcia każdego czasu. Dom z drzewa, suchy, 
składający się z b pokoi, kuchni, „śpiżarni, oraz 
drwalni, stajni i wozowni, we wsi Brody fabry- 
czne; miejscowość nader piękna, nad rzeką Ka- 
mienną, obok drogi żelażnej Iwangrodzko- Dą- 
browskiej — linia Ostrowiec-Bzin, najbliższa sta - 
cya Kunów, odległa wiorst trzy. 
Wiadomość w Redakcyi i na miejscu u stróża. 


ADMINISTRATOR 
R ZA DGA 


kawaler, na stół, lub ordynaryę, wykwa-- 


mama | liikowany rolnik z pietnastoletnią praktyką, 


mogący się powołać na opinię kilkunastu 
obywateli ziemskich, pragnie przyjąć Zarząd 
dóbr większych lub fołwarku, od dnia 1-go 
Lipca r. b a na żądanie i wcześniej. 
Wiadomość listowna do Redakcyi „Gazety 
Radomskiej* pod lit. M. Z. nr. 451. 


Do interesu 


bardzo korzystnego, bez konkurencyt 
potrzebnym jest 


WSPÓLNIK 


z kapitałem od 4.000 —5.000 rs. 
Oferty składać 
w redakcyi „Gaz. Radomsk.* pod lit. Z, Z. 


 UPRASZAM 


1 Lipca do 1 Września, składające się z 2 EG , 
pokoi i kuchni; z umeblowaniem, fortapia- [1 "TG PZŻ 22300] I] | WWPP. przemysłowców i kupców o ła- 
nem i wszelkiemi Sprzętami kuchennemi. | —q === OU) EA EBOTZSCĄ (EJ A . i 
Wiadomość w Redakcyi i na miejscu u Piotra Rd ROA KOSSD „Gazety 
 Rzeźnika. adomskiej'* należności za umieszczenie 
= z Magazy n Mater AA alów Meblowy ch w kalendarzu „Radomianka* anonsów 
| WRABBRYCA H. DDYWĄAĄMÓW „AL o Ich firmach. 
WIRÓRÓW_ BLACKIRSKICH |; i NY... GCETEIEWICKA | a| Sm o 
8 H © (i ą 
; ar pzez 
w Radomiu | ej = -| | 
ZE kd AR ROYA A 4 w Hotelu Angielskim 4 Dla kaszlących i osłabionych 
istniejąca od roku 1852 pod firmą t Ą 
JÓZEFA PAZDONA | |» ul. Wierzbowa Nr. 6. w Warszawie k EKSTRAKT i KARMELKI 
NAPY zbyds nia —| otrzymał wielki transport: Dywanów NEPEzowaDyci Na kate inawy- |** Miodowo- Ziolowo-Słodowe 
j E z” > h N| łożenie całych pokoi, które po niepraktykowanie nizkiej cenie ma- |N « 
i wszelkich wyrobów blacharskich galanteryjnych „| gazyn poleca. Obicia meblowe i Kretony od cen najniższych za łokieć k Fabryki „LELEWA w Warszawie 
posiada: | | podwójnej szerokości. Serwety, Kapy na łóżka, PNA itp. artykuły do A ulica Zgoda Nr. 6. 
Trumny prawdziwe metalowe ozdobne po rs. 30., | "| umeblowania służące, w najswieższych deseniach, po cenach bardzo umiar- KSKZÓWANGG i dznanWEZEA Radę PEkAE- 
pany zie orta koayie silwki . |? | kowanycl— Ogromny wybór firanek białych, kremowych (ścru) i kolo- |9 | | ską, Sprzedaż w nptekach i składach apte- 
grodowe, żyrandole, świeczniki, lichtarze kościel- | rowych z najpierwszych fabryk, I Hcznych w Warszawie, Królestwie i Cesar- 
A OR AA Fabryka podejmuje. się aka a CENY NADZWSZCZAJ NIZKIE. stwie — w Radomiu we wszystkich a- 
ń e BĘ MTS winie Ke TAR GOLE Magazyn, polecając powyższe artykuły po najniższych cenach, uprasza ptekach, 500/9 tańsze od niemieckich. 
2 ia łok. kwad, jednokrotnie malowany i 3 kop. Szanownych Klientów o zgłaszanie się wprost do firmy bcz pośrednictwa osób trzecich. Flaszka ekstraktu kop. 75, paczka kar- 
dwukrotnie malowany. Na składzie Nafta najlepsza. melków kop. 15. 
Z czem polecam się względom Szan. Publiczności © e n y m.i,/.2a lą i ce |imsee"cr"" "e" "l 
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Józeć Paazdom. 


- Redaktor i wydawca D” Rewoliński. 


W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu. 


